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"Titan players"

FADE IN:

INT. SAN RAFAEL - MIESZKANIE PETE'A GARDENA - NOC

Widzimy wnętrze pokoju - kanapa, kilka foteli, stół, na ścianie wielki srebrny ekran. W kącie przy oknie stoi karabin MV-3.

Zbliżamy się do karabinu. Z każdym krokiem w kierunku narasta dźwięk syren alarmowych.

EXT. SAN RAFAEL

Ze wszystkich domów wybiegają na ulice ludzie. Mają na sobie ciemno-zielone mundury z naszywkami Kalifornijskiej Armii Obywatelskiej. Są uzbrojeni, w większości w karabiny MV-3. Kobiety, mężczyźni. Ustawiają się w szeregach przy skrzyżowaniach ulic. Syreny nie przestają wyć.

Zapalają się wszystkie latarnie na ulicy. Syreny wyłączają się. Ludzie podnoszą głowy ku głośnikom, zamontowanym pod sygnalizacją na skrzyżowaniach.

GŁOŚNIK (o.s.)

Dziś, o godzinie 03.22 czasu kalifornijskiego, Chiny Ludowe wypowiedziały wojnę Stanom Zjednoczonym. Prezydent ogłasza stan wyjątkowy na obszarze całego kraju. Powtarzam. Dziś, o godzinie 03.22...

Ludzie wiwatują, zagłuszając komunikat, płynący z głośnika.

Głośnik milknie. Ludzie nadal hałasują.

Niebo nad San Rafael zaczyna jaśnieć.

Ludzie zaczynają się wyciszać. Pokazują sobie jaśniejące niebo.

Niebo zmienia kolor na beżowy.

Ludzie w kompletnej ciszy oczekują dalszych wydarzeń.

Niebo wraca do normalnego koloru nocy. Głośnik wznawia powtarzanie komunikatu. Gasną latarnie.

Ludzie rozchodzą się do domów. Są weseli, ufni w przyszłość.

Ulice San Rafael są puste.

Wchodzimy do najbliższego domu.

INT. DOM McCLAINÓW

Dom jest pusty. Przechodzimy przez salon, nigdzie żadnych mieszkańców. Wracamy z salonu i wchodzimy po schodach na piętro. Wchodzimy do sypialni - jest pusta. Łóżko jest zaścielone, nigdzie ani śladu kurzu, dom wygląda normalnie. Wychodzimy z sypialni i schodzimy na dół, do salonu. Podchodzimy do stolika z gazetami. Na wierzchu leży "San Rafael Daily" - spoglądamy na pierwszą stronę. Czołówkę strony ozdabia komunikat.

"san rafael Daily"

"Nie czekaj - usuń gruczoł Hynesa już dziś. Młody wygląd i ochrona przed promieniami Hinkla w zasięgu twojej ręki."

Obracamy się od gazety i wychodzimy z mieszkania.

EXT. ULICE SAN RAFAEL - RANEK

Unosimy się nad San Rafael - puste ulice. Domy są ładne, zadbane. W kilku miejscach stoją ogromne maszyny, porządkujące trawniki, zamiatające ulice, zbierające śmieci i naprawiające domy.

Lecimy nad ulicami San Rafael.

REVERSE ANGLE TO:

Pasażerem niewielkiego samolotu jest FREYA GAINES - dość atrakcyjna 26-letnia kobieta. Wyraz twarzy wskazuje, że nie wyspała się w tę noc.

Samolot obniża lot, wypuszcza osiem kół i ląduje miękko na ulicy. Przejeżdża kilka przecznic, wymija śmieciarkę i  automatycznego ogrodnika i zatrzymuje się przed domem Pete'a Gardena. Naprzeciwko, obok domu McClainów, bawi się dwójka dzieci.

EXT. MIESZKANIE PETE'A GARDENA

Freya Gaines wychodzi z samolotu.

Freya gaines

Zaczekaj na mnie.

samolot

Oczywiście, pani Garden.

freya gaines

Teraz jestem panią Gaines. Zapamiętaj to sobie.

samolot

Oczywiście, pani Gaines.

Freya Gaines podchodzi do drzwi wejściowych do domku i naciska dzwonek.

INT. MIESZKANIE PETE'A GARDENA

Niewyraźny odgłos rozlega się po domu.

EXT. MIESZKANIE PETE'A GARDENA

Freya Gaines naciska dzwonek po raz drugi, tym razem dłużej trzyma palec na guziku dzwonka.

Drzwi otwiera PETE GARDEN, trzymając w dłoni fiolkę pastylek. Pete to 30-letni mężczyzna, który dziś wyraźnie nie ma swojego dnia.

pete garden

Cześć.

FREYA gaines

Cześć, Pete.

Freya Gaines przechodzi obok Pete'a Gardena i wchodzi do mieszkania.

INT. MIESZKANIE PETE'A GARDENA - SIEŃ

Pete Garden zamyka drzwi. Freya Gaines wchodzi w najbliższe drzwi po prawo.

INT. KUCHNIA

Freya Gaines przechodzi obok stołu i zatrzymuje się przy kuchennym blacie. Pete Garden wchodzi do kuchni. Przez chwilę Freya Gaines przygląda się uważnie Pete'owi Gardenowi. Pete Garden włącza radio i ekspres do kawy.

ekspres do kawy

Dziękuję, panie Garden.

pete garden

Zamknij się.

freya gaines

Jak się czujesz?

pete garden

Nie widać? Mam kaca.

freya gaines

Co bierzesz?

PETE garden

To, co zwykle. I jak zwykle, nie pomaga. Sama wiesz.

 freya gaines

Mam coś mocniejszego. Chcesz?

Z radia płynie spokojna, poranna muzyka.

freya gaines (cont'd)

Pamiętasz, co się stało? Wyjechałeś wściekły i pijany...

pete garden

Nie pierwszy raz.

 freya gaines

Martwiłam się o ciebie.

pete garden

Świetnie.

freya gaines

Przykro mi, że tak się skończyła nasza Gra.

PETE garden

Straciłem Berkeley...

freya gaines

Walt nie jest wredny, wystawi je w najbliższej Grze, żebyś mógł się odegrać.

pETE garden

Albo i nie wystawi.

Milknie muzyka w radiu.

radio (o.s.)

Hej, hej, hej wszystkim! Tu Szopa Gruszoksięgi. Jedna z naszych pań, Don Palmer, jak co ranek wsunęła króliczka do ust... i tym razem króliczek się zazielenił! Szopa Gruszoksięgi od dziś ma nowego członka!

Pete Garden gniewnym ruchem wyłącza radio. Słyszymy jedynie syczenie ekspresu.

Freya gaines

Pete, czy nie chciałbyś spotykać się poza Grą?

Pete Garden milczy.

freya gaines (cont'd)

To się czasami zdarza.

pete garden

Jesteś teraz panią Gaines.

freya gaines

Pete, chciałabym, żeby nam się poszczęściło.

PETE garden

Nie mam teraz nastroju. Porozmawiamy kiedy indziej.

Pete Garden odwraca się do okna. Freya Gaines patrzy na niego, ale brak reakcji z jego strony zmusza ją do opuszczenia kuchni. Słyszymy zamykane główne drzwi do domu.

ekspres do kawy

Kawa gotowa, panie Garden.

Pete Garden nalewa sobie kubek gorącej kawy i przechodzi do głównego pokoju. Podchodzi do wideofonu na ścianie.

pete garden

Połącz mnie z Waltem Remingtonem, hrabstwo Contra Costa.

wideofon

Już łączę, panie Garden.

Pete Garden pociąga łyk kawy. Na ekranie wideofonu pojawia się WALT REMINGTON.

walt remington

Cześć, Pete.

PETE garden

Walt, chcę odzyskać Berkeley.

WALT remington

Przykro mi, Pete.

pete garden

I tak tam nie zamieszkasz. To nie twój klimat. Słuchaj, dam ci za nie Ross, San Rafael i San Anselmo.

WALT remington

To nie tak. Berkeley już nie należy do mnie.

pete garden

Co?

walt remington

Gdy wróciłem do domu, pod drzwiami czekało dwóch ludzi od Matta Pendletona.

pete garden

Wschodnie Wybrzeże.

walt remington

Zaoferowali mi Salt Lake City.

pete garden

Kto?

walt remington

Nie zapytałem.

pete garden

Dostanę cię w następnej Grze.

walt remington

Pete, nie bierz tego do siebie. Wciąż byłem pijany, a Salt Lake to łakomy kąsek.

Pete Garden wyłącza wideofon.

pete garden

Idiota.

Pete Garden siada na fotelu i sączy kawę.

EXT. MIESZKANIE PETE'A GARDENA

Po drugiej stronie ulicy, naprzeciwko domu Pete'a Gardena, bawi się znajoma już nam z widzenia dwójka dzieci, chłopiec Kelly i dziewczynka Jessica. Pete Garden wychodzi z domu. Dzieci porzucają zabawę i skupiają uwagę na Pete Gardenie. Pete Garden przechodzi przez trawnik i dostrzega dzieci. Zatrzymuje się i przygląda im. To ośmiela dzieci, które ostrożnie do niego podchodzą. Kelly wyciąga dłoń i dotyka Pete'a Gardena. Potem szybko chowa się za Jessicę.

kelly

Jest prawdziwy!

jessica

Czy pan naprawdę jest Posiadaczem?

pete garden

Tak. A wy?

 kelly

Jestem Kelly.

jessica

A ja mam na imię Jessica.

Pete garden

Ja nazywam się Pete Garden. Miło mi was poznać.

jessica

Pan jest naszym Posiadaczem!

pete garden

Owszem.

jessica

Mamy jeszcze starszą siostrę, Mary Anne, ale teraz jest w szkole.

kelly

Jest w szkole w San Francisco.

jessica

Mama i tato są jedynymi ludźmi w Kalifornii, którzy mają troje dzieci.

pete garden

Czy rodzice są w domu? Chciałbym ich poznać.

Na ganek domu wychodzi PATRICIA McCLAIN, niewysoka brunetka w spodniach i kolorowej koszuli.

PATricia Mcclain

Jessica, Kelly, śniadanie!

Dzieci odbiegają od Pete'a Gardena i biegną w kierunku domu McClainów.

kelly

Mamo, mamo, ten pan to Posiadacz.

EXT. MIESZKANIE McCLAINÓW

Pete Garden podchodzi do Patricii McClain. Patricia McClain przygląda mu się i w końcu rozpoznaje.

patricia mcclain

Witamy w hrabstwie Marin, panie Garden.

pete garden

Gratuluję pani. To niebywałe.

patricia mcclain

To bardziej zasługa szczęścia niż moja czy męża.

Dzieci wchodzą do domu.

pete garden

Szczęście nie uśmiecha się do byle kogo.

patricia mcclain

Może wstąpi pan na filiżankę kawy? Nie wiadomo, kiedy pan znowu tu wróci.

pete garden

Zamierzam pomieszkać troszkę w San Rafael.

patricia mcclain

A to z jakiego powodu? Szczęście przestało się do pana uśmiechać, panie Garden?

Pete Garden przygląda się badawczo Patricii McClain. Patricia McClain wytrzymuje jego spojrzenie.

pete garden

Miło mi było panią poznać.

patricia mcclain

Spotkanie z panem dostarczy miastu tematów do rozmowy na wiele tygodni.

Pete Garden odwraca się od Patricii McClain i wraca na swoją stronę ulicy. Wsiada do samochodu.

pete garden

Ruszaj, kurs na Nowy Meksyk.

samolot

Słucham, panie Garden.

Samolot unosi się w powietrze. Przez okno, Pete Garden widzi, że Patricia McClain ciągle stoi przed swoim domem.

pete garden

O co jej chodziło? Pewnie nienawidzi bycia P-ujemną i zazdrości nam, P-dodatnim. Piękna kobieta, choć P-ujemna.

samolot

Pan też był P-ujemny.

pete garden

Chcesz trafić na złomowisko?

samolot

Ale panu szczęście sprzyja. Nie każdy dostępuje zaszczytu zostania Posiadaczem.

pete garden

To prawda. Powinienem podziękować staremu Lawrence'owi, że był tak miły i zabił się dokładnie czwartego maja 2143 roku, tak jak wytypowałem w loterii.

samolot

Chyba wciąż pan odczuwa skutki wczorajszego upojenia.

pete garden

Ty zaraz odczujesz skutki prasy hydraulicznej, jeśli się nie zamkniesz i nie pospieszysz.

samolot

Jak pan sobie życzy, panie Garden.

EXT. WSCHODNIE WYBRZEŻE - NOWY JORK - WIEŻOWIEC LUCKMANA

INT. WIEŻOWIEC LUCKMANA - BIURO LUCKMANA

JEROME LUCKMAN, solidnie zbudowany mężczyzna, słomkowe włosy i delikatny wyraz twarzy, siedzi w fotelu, ustawionym naprzeciw wielkiego na całą ścianę okna, z którego roztacza się widok na Nowy Jork. Jerome Luckman zapala cygaro i wyciąga nogi. Na biurku drzemie rudy kocur.

jerome luckman

Sid, chodź tu.

Do pokoju wchodzi Sid Mosk, sekretarz Jerome Luckmana.

Sid

Słucham, panie Luckman.

jerome luckman

Chcę się zobaczyć z przewidzem. Tym, co zwykle. Jak mu tam?

sid

Dave Mutreaux.

jerome luckman

Właśnie, Mutreaux. Jak najszybciej.

sid

Tak jest.

Sid opuszcza pokój. Jerome Luckman zaciąga się cygarem. Rudy kocur przeciąga się na biurku i przechodzi na jego kolana. Do pokoju zagląda Sid.

sid

Panie Luckman, Dave Mutreaux na wizji.

jerome luckman

Rozłącz się.

sid

Ale...

jerome luckman

Jeśli jego zdolności przewidza nie ujawnią mu tej rozmowy i nie zjawi się, okaże się niegodny współpracy z Jerome Luckmanem.

sid

Rozumiem, panie Luckman.

Sid wychodzi z pokoju. Jerome Luckman zaciąga się cygarem i głaszcze kota. Kot napręża grzbiet i mruczy zadowolony. Jerome Luckman bierze kota na ręce i podchodzi do okna.

jerome luckman

Berkeley... tyle lat na to czekałem... nareszcie...

Kot na rękach Jerome Luckmana mruczy.

EXT. GDZIEŚ W DRODZE DO NOWEGO MEKSYKU - POŁUDNIE

Widzimy lecący samolot.

INT. SAMOLOT

W środku siedzi Pete Garden.

samolot

Panie Garden, rozmowa.

pete garden

Połącz.

EXT. NOWY MEKSYK - ALBUQUERQUE - ANTYKWARIAT PŁYTOWY JOE SCHILLINGA - POPOŁUDNIE

INT. ANTYKWARIAT PŁYTOWY JOE SCHILLINGA

Antykwariat wygląda bardziej jak biblioteka niż jak sklep sklep z płytami - jest zagracony szpargałami i zakurzony do granic niemożliwości.

W sklepie jest klient, Kościsty Młodzieniec.

Naprzeciw wejścia znajduje się lada z kasą. Za nią siedzi JOE SCHILLING, z wyglądu trzydziestoparoletni mężczyzna, przystrzyżona ruda grzywka, ruda broda, zadbana i schludnie przycięta. Na nosie okulary, bardziej dla efektu niż z konieczności.

Pete Garden wchodzi do środka sklepu. Joe Schilling podnosi głowę.

joe schilling

Pete! Miło cię widzieć.

pete garden

Mnie też.

kościsty młodzieniec

Panie Schilling, czy mogę posłuchać "Una Furtiva Lagrima" w wykonaniu Gigliego?

Joe Schilling macha przyzwalająco dłonią.

Pete Garden przechodzi obok maszyn, służących do przesłuchania płyt winylowych. Kościsty Młodzieniec wkłada płytę do maszyny i rozlega się muzyka.

joe schilling

Osobiście wolę pierwszą wersję tej arii, tę z próby. Podczas nagrań Gigli zaśpiewał koszmarnie. Herbaty?

pete garden

Nie przepadam za Giglim. On szlocha.

Pete Garden siada na krześle obok Joe Schillinga.

joe schilling

Nie przesadzaj.

pete garden

Schipa nie szlocha.

joe schilling

Schipa był samoukiem. Gdyby trafił do którejś ze szkół, też zacząłby szlochać.

Pete garden

Wiedziałeś, że w moich posiadłościach mieszka rodzina, która ma troje dzieci?

joe schilling

Mówiąc o posiadłościach, to gdzie teraz rezydujesz?

pete garden

San Rafael.

joe schilling

McClainowie z San Rafael.

pete garden

Poznałem osobiście panią McClain. Piękna kobieta, w dodatku mówi o sobie, że ma szczęście. Ale nie jest zbyt komunikatywna, nawet w stosunku do swego Posiadacza.

joe schilling

Zapomnij o niej - to nie twój typ. Pat to była P-dodatnia. W dodatku telepatka. Takiej nie zaimponujesz byle czym.

pete garden

Zwłaszcza, że przegrałem Berkeley. Podobno w sprawę zaangażowane jest "Matt Pendleton i S-ka".

joe schilling

Przykro mi, to może być tylko sam Jerome Luckman. Wiesz, co to oznacza.

pete garden

Będzie chciał od nas wygrać, co tylko się da.

joe schiiling

Zrobi to samo, co na Wschodnim Wybrzeżu.

pete garden

Jest taki dobry? Stać go na zwycięstwo z całą grupą grającą przeciw niemu?

joe schilling

Diabła tam dobry! Ma cholerne szczęście - to wszystko. Gdybym tylko miał szansę...

Joe Schilling urywa, gdyż do lady zmierza Kościsty Młodzieniec.

kościsty młodzieniec

Panie Schlling, ile płacę za tę płytę?

joe schilling

125 dolarów.

Kościsty Młodzieniec wyraźnie blednie.

joe schilling (cont'd)

Niewiele płyt przetrwało wojnę z wugami.

kościsty młodzieniec

Dobrze, że chociaż część z tych najlepszych.

Kościsty Młodzieniec sięga po portfel. Joe Schilling pakuje płytę, a Pete Garden osusza szklankę herbaty. Joe Schilling wrzuca pieniądze do kasy. Kościsty Młodzieniec wychodzi ze sklepu, mijając się w drzwiach z atrakcyjną, młodo wyglądającą dziewczyną o rudej fryzurze. To MARY ANNE McCLAIN. Mary Anne McClain wchodzi do sklepu i zaczyna się rozglądać. Jej wzrok pada na stertę gazet leżącą na jednym ze stolików. Nagłówek przykuwa jej uwagę.

 albuquerque news

"Wugi odpowiedzialne za bezpłodność. Najeźdźcy z Tytana ograniczają przyrost naturalny na Ziemi."

mary anne mcclain

Taka stara gazeta... Nowych płyt też pewnie tu nie znajdę.

Joe Schilling obrzuca Mary Anne McClain taksującym spojrzeniem.

joe schilling

Lubię klientów, którzy podejmują wysiłek, chcąc otrzymać zniżkę na zakupy.

pete garden

Nie pochlebiaj sobie. Pewnie ma dwieście lat.

joe schilling

W każdym razie to mój sklep i chętnie służę pomocą.

Joe Schilling podchodzi do Mary Anne McClain.

joe schilling

W czym mogę pomóc?

mary anne mcclain

Czy ma pan jakieś płyty Natsa Katza?

Joe Schilling gwałtownie się cofa i przerażony wybałusza oczy.

joe schilling

A żeby mnie szlag trafił! Gdy w końcu w moim sklepie zjawia się ładna dziewczyna, to szuka Katza!

Mary Anne McClain nie wie, o co chodzi Joe Schillingowi.

pete garden

Pan Schilling nie sprzedaje popu. Tylko klasykę.

joe schilling

To są prawdziwe gwiazdy muzyki.

mary anne mcclain

Nats Katz jest gwiazdą. Sprzedaje mnóstwo płyt. A kto, według pana, jest największym wokalistą?

joe schilling

Młodzi nie potrafią czuć muzyki.

pete garden

Axel Schnitz w "Every Valley".

mary anne mcclain

Chyba już sobie pójdę. Nic tu po mnie. Do widzenia.

Mary Anne McClain wychodzi ze sklepu. Pete Garden i Joe Schilling oglądają się za nią. Gdy już wyszła, Joe Schilling uśmiecha się do Pete'a Gardena.

joe schilling

Właśnie poznałeś córkę swojej nowej sympatii. Mary Anne McClain.

pete garden

No, no. Wdała się w matkę.

Joe Schilling podchodzi do lady.

joe schilling

Teraz masz łamigłówkę. Którą wybrać - starszą czy młodszą.

pete garden

I tak z nią nie zagram. Nie ma doświadczenia w Grze. Takiego jak ty.

joe schilling

Słucham?

pete garden

Wystawię cię do Gry. Zagramy przeciw Luckmanowi o moje Berkeley.

joe schilling

Ho, ho. Wpędzasz mnie w niezręczną sytuację. Teraz nie mogę cię naciągnąć tak bardzo, jak bym chciał. Mam dla ciebie płytę Schipy z "Don Pasquale".

pete garden

Ładnie, Joe. W końcu się wydało, że naciągasz klientów.

joe schilling

Od czasu do czasu. Ciebie naprawdę rzadko.

pete garden

Zagrasz ze mną?

joe schilling

Pytanie brzmi, czy ty będziesz w stanie zagrać ze mną. Podobno wczoraj, przy stracie Berkeley, byłeś porządnie schlany.

Pete Garden nie odpowiada.

joe schilling (cont'd)

Pete, żadnego picia podczas Gry. Pod przysięgą Posiadacza. I koniec z prochami.

pete garden

Czemu Luckman tak się uwziął na Zachodnie Wybrzeże? Mało mu Wschodu?

joe schilling

Władza mu uderzyła do głowy. Wugi go lubią, P-ujemni go lubią, ma dużo dzieci...

pete garden

Cztery? Pięć?

joe schilling

He, pojedyncze cyfry są dobre dla nas. Jedenaście.

pete garden

Jak mam nie pić, skoro wyskakujesz z takimi wiadomościami?

joe schilling

Kiedy mam przyjechać?

pete garden

Znasz Luckmana. Kiedy zjawi się w Berkeley?

joe schilling

Taki wyjazd to ryzyko. Jeśli powinie mu się noga, raczej nie dostanie drugiej szansy. Od czasu wygranej ze mną, Luckman gra ostrożnie. Z drugiej strony prawdopodobnie szykował się na to od dawna. Stawiałbym, że pojawi się jeszcze dziś.

pete garden

To niedobrze. Po drodze tutaj dzwoniła Jean Blau. Dziś wieczór poznam swoją nową żonę. I będę musiał z nią zagrać. Jeśli zjawi się Luckman, twój przyjazd może okazać się niepotrzebny.

joe schilling

Albo tym bardziej konieczny. Obiecuję, że stawię się jutro, pełny chęci do Gry.

Pete garden

Dzięki za Schipę.

EXT. NOWY JORK - WIEŻOWIEC LUCKMANA

Do budynku, tylnym wejściem, wchodzi mężczyzna w czarnych okularach - DAVE MUTREAUX.

INT. WIEŻOWIEC LUCKMANA

Dave Mutreaux przechodzi przez krótki korytarz i wzywa windę. Po kilku sekundach otwierają się drzwi. Dave Mutreaux wchodzi do windy.

INT. WINDA

Dave Mutreaux oddycha głęboko i zdejmuje okulary. Dave Mutreaux jest szczupły, wysoki, dobrze ubrany, w średnim wieku.

INT. BIURO LUCKMANA - RECEPCJA

Dave Mutreaux wychodzi z windy. Sekretarz Jerome Luckmana, Sid, pozdrawia Dave'a Mutreaux.

sid

Proszę, panie Mutreaux. Pan Luckman czeka na pana.

INT. BIURO LUCKMANA

Na wejście Dave'a Mutreaux Jerome Luckman odrywa wzrok od monitora.

jerome luckman

Proszę, panie Mutreaux. Cieszę się, że pana widzę.

Dave Mutreaux rozsiada się niedbale w fotelu po drugiej stronie biurka Jerome Luckmana.

dave mutreaux

Życie psionika nie jest łatwe, panie Luckman. A wizyty u pana grożą zainteresowaniem ludzi i w efekcie dekonspiracją.

 jerome luckman

Niech pan nie przesadza. W końcu potrafi pan przewidzieć wszelkie niebezpieczeństwa.

dave mutreaux

Tak, czasem dar się przydaje.

jerome luckman

Co pan sądzi o mojej propozycji?

dave mutreaux

Z gruntu chybione założenie. Wszyscy zainteresowanie już wiedzą, że to pan jest teraz Posiadaczem Berkeley. To, że to ja tam pojadę, nie ma znaczenia. Będą się starać nie dopuścić mnie do Gry. Sprowadzą aparaturę do EEG i odkryją moje zdolności. Stracę i swoje posiadłości, i pańskie Berkeley.

jerome luckman

Czy to pewne?

dave mutreaux

Gdy zjawi się pan w Carmel, grupa nie będzie do pana zbyt przyjaźnie nastawiona. Ale to pan wie i beze mnie. EEG przejdzie pan bez problemu. W dodatku przewiduję, że jeśli zagra pan jeszcze dziś, zaśnie pan z dwoma aktami własności w Kalifornii pod poduszką. Zero ryzyka.

jerome luckman

Dzięki.

DAVE mutreaux

W dodatku otrzymał pan tę przepowiednię gratis. Do widzenia, panie Luckman.

Dave Mutreaux podnosi się z fotela i opuszcza pokój.

jerome luckman

Szlag by trafił przewidzów i ciemne zabobony!

Do pokoju zagląda Sid.

sid

Pan wzywał?

jerome luckman

Pakuj walizki. Jadę na Zachód.

sid

Tak jest, panie Luckman.

jerome luckman

Powiadom Dotty. I weź kilka kotów. Na szczęście.

Sid

Dobrze, proszę pana.

